
Z życia Polaków w Ameryce
Ilu Polaków iyje w Ameryce? — Rooseclt o Po­

lakach. — Ks. Kruszka.
Polonia amerykańska żyje bujnem życiem. Czy 

to klęska żywiołowa „stary kraj" nawiedzi. esy 
okaże się potrzeba funduszów na cele dobroczyn 
ne, społeczne lub patryotyczne — wnet odbija się 
to echem szerokiem za oceanem i płyną składki, 
nadehodzą słowa serdecznego współczucia. A prze­
cież niema jeszcze 50 lat od chwili, gdy pierwsze 
pismo polskie powstało za oceanem. Potok życia 
jednak płynie tam prędzej i szerzej niż u nas; to 
też pomimo skromnych, a często nieudolnych po­
czątków, znaczenie prasy amerykańskiej dla kraju 
naszego przybiera rozmiary coraz znaczniejsze. 
I pod względem wpływu na politykę amerykańską 
prasa ta zajmuje stanowisko niepoślednie, stano­
wisko to jednak byłoby o wiele wpływowsze, 
gdyby już wcześniej zrozumiała korzyści pr..cy 
wspólnej.

Nadeszła jednak ta ehwila 1 zabrano się do 
dzieła po amerykańsku, od ręki. Oto bowiem w 
ciągu kilku miesięcy powstało „Stowarzyszenie ga­
zet polskich w Ameryce" dla obrony interesów 
własnych, nabywanie wspólneml siłami materyału 
drukarskiego i bliższego zaznajomienia Amerykan 
z wychodźtwem polskiem w Stanach Zjednoczo 
nych, dla osiągnięcia zaś celów powyższych roz­
poczęto wydawnictwo miesięcznika w języku pol­
skim 1 angielskim, p. t. „The Press — Prasa".

Dotychczas ukazały się już dwa numery tego 
ciekawego pisemka. Pierwszy z nich zawiera, mię­
dzy innemi, szczegółowo opracowaną przez ks. 
Wacława Kruszkę statystykę Polaków w Stanach 
Zjednoczonych.

Po raz to pierwszy znajdujemy tam wyszcze­
gólnione liczby Poldków w każdym ze stanów od­
dzielnie, podajemy więc je poniżej: Pensylwania 
423.790, Illinois 388 745, Nowy Jork 355.725, 
Wisconsin 197.945, Michigan 160.830, Massachus- 
sets 128.515, Ohio 96.210, New Jersey 92.185, 
Minnesota 88.805, Connecticut 61.490, Indyana 
41 335, Missouri 21.400, Maryland 19.415, Nebra- 
ska 18.770, Teias 18.740, Rhode Island 10.310, 
Delaware 8.630, Kalifornia 6.600, Dakota półno­
cna 6.270, Kansas 5.455, New Hampshire 5.320, 
Washington 4.480, Kolorado 4.100, Jowa 3.755, 
Dakota połud. 3.360, Kentucky 3.340, Maine 3.215, 
Oklahoma 2.780, Oregon 2.656, Tennessee 2.610, 
Arkansas 2.575, Montana 2.065, Terytoryum in­
dyjskie 1.995, Yermont 1.795, Georgia 945, Ala­
bama 865, Luizlana 840, Karolina południowa 
815, Mississippl 650, Karolina północna 375, Flo­
ryda 210.

Jak widzimy, najwięcej Polaków zamieszkuje 
stany wschodnie i środkowe, gdzie klimat odpo­
wiada mniej więcej naszemu, najmniej zaś — sta­
ny południowe, gorące i niezdrowe. Nie zdołała 

ściągnąć ich tam w znaczuiejs ej liczbie nawet 
gorliwa agitacja niemieckich towarzystw okręto­
wych w drugiej połowie ubiegłego stulecia, ci zaś, 
którzy tam osiedli, przenoszą się powoli dalej na 
północ.

W drugim numerze „Prasy" znajdujemy w 
dziale angielskim artykuły o liczbie Polaków w 
miastach angielskich, o brakach poczty amerykań­
skiej, o pismach polskich, o prześladowaniu pol­
skości przez Prusaków, wreszcie mnóstwo notatek 
o innych sprawach polskich. Bezwątpienia więc 
pisemko to przyniesie korzyść nietylko samemu 
„Stowarzyszeniu gazet polskich w Ameryce", lecz 
także wogóle sprawie polskiej.

Nie dziw, że wobec takich objawów ruchliwo­
ści, uwaga ogółu coraz bardziej zwraca się na ro­
daków naszych. Niedawno, powracając z wystawy 
modelów pomnika Kościuszki, który stauie, jak 
wiadomo, w Waszyngtonie, prezydent Roosevelt 
miał powiedzieć, jak twierdzi dziennik waszyngtoń­
ski „Star", do otoczenia:

— Wiecie, skąd wracam? Oglądałem modele 
na pomnik Kościuszki. Widziałem ich ze dwadzie­
ścia, a wszystkie są tak piękne 1 udatne, że mia­
łem bardzo trudny wybór. Polacy to jednak bar­
dzo zdolni ludzie. Mieli takich mocarzy miecza, 
jak Kościuszko, a teraz mają takiego mocarza 
pióra, jak Sienkiewicz. Jeżeli Polska wydaje ta­
kich mężów, to śmiało mogą śpiewać Polacy: „Je­
szcze Polska nie zginęła!"

Wspomniany już powyżej ks. Wacław Kru­
szka, jeden z najenergiczniej szych młodych ka­
płanów polskich za oceanem, autor „Historyi pol­
skiej w Ameryce" i współpracownik milwauckie- 
go „Kuryera polskiego", uległ ostracyzmowi bi­
skupów amerykańskich. Stało Bię to skutkiem gor­
liwej obrony przez niego praw narodowych Pola­
ków w Stanach Zjednoczonych. Zwłaszcza osta­
tnimi czasy ks. Kruszka zwalczał ostro polecany 
przez biskupów we wszystkich dyecezyach tygo­
dnik mllwaucki „Nowiny", założony przez ks. Gó­
rala, a mający zupełnie takie same tendeneye, 
jak polskie pisma centrowe na Śląsku.

Najpierw tedy ks. biskup Fox rozesłał do 
księży dyecezyi greenbyskiej okólnik, zakazujący 
ks. Kruszce wygłaszania kazań w tej dyecezyi; 
obecnie ks. arcybiskup Messmer zabronił ks. Kru­
szce współpracownictwa w „Kuryerze Polskim" 
(którego założycielem i redaktorem jest brat jego, 
p. Michał Kruszka).

Ks. Kruszka poddał się wyrokowi zwierzchni­
ka kościelnego i ogłosi*  w „Kuryerze Polskim" 
list pożegnalny, kończący się temi słowy:

— Czym „siał zgorszenie i szkodę wyrządził" 
religii katolickiej, wy wszyscy, którzyście czytali 
moje pisma bez uprzedzenia, osądźcie sami. „Al­
bowiem się w niczem nie czuję: ale nie w tem 
jestem usprawiedliwion; a który mnie sądzi, Pan 
jest" (I. Kor. 4. 4.).

Miejmy nadzieję, że zakaz arcybiskupi trwać

będzie niedługo i wymowne pióro ks. Kruszki 
znów wystąpi w obronie praw naszych najświęt­
szych.

Uroczystość hetmana Stefana 
Czarnieckiego w Królestwie 

Polakiem.
We wsi Czarncy (w gub. kieleckiej), rodzinnej 

wsi hetmana Stefana Czarnieckiego, nieustraszo­
nego rycerza, staraniem tamtejszego proboszcza 
ks. Rogalskiego, stanął w kościele pomuik boha­
tera — a uroczystość odsłonięcia pomnika stała 
się świętem narodowem w Królestwie, na które 
zjechało około 12.000 ludzi, trzydziestu kapłanów, 
banderye chłopskie.

Rozpoczęto uroczystość solennem nabożeństwem 
o godz. 11 rano, odprawionem przez przeora kla­
sztoru jasnogórskiego Najprzewielebniejszego O. 
Reymana.

Ojciec topi troje 
dzieci i topi się sam. 
Na jeziorze Starnberg- 
sklem koło Monachium 
rozegrała się w tych 
dniach straszna trage- 
dya rodzinna. Jeden z 
mieszkańców okolicz­
nych, ogrodnik, Fran­
ciszek Geiselman, wy­
jechał na jezioro z troj­
giem dzieci, dwoma 
córkami i synkiem. 
Znalazłszy się w odle­
głości może 300 m. od 
brzegu, odrzucił wio­
sła i rzucił do wody 
uaj starszą córeczkę, po­
czem nie wzruszony 
płaczem dzieci, jedno 
po drugiem topił. Wre­
szcie sam rzucił się w 
zimne nurty jeziora, 
które go pochłonęły 
w swych głębinach. 
Ludzie, którzy z brze­
gu patrzyli na całą tę 
scenę, wyjechali na 
ratuuek, ale gdy przy­
byli na miejsce, biedne 
dzieci i ich ojciec-za- 
bójca zginęli w zim­
nych wody otchłaniach. 
Przyczyną rozpacznego 
kroku Geizelmana, by­
ły podobno niesnaski 
rodzinne.

Kazania wypowiedzieli w kościele i na zewnątrz 
księża Gawroński i Bogacki.

Po sumie rozwinął się wspaniały pochód 
wraz z udziałem przybyłych deputacyi i udał się 
procesyonalnie na plac dawnej siedziby Czarnie­
ckich, gdzie wypowiedzieli mowy z umyślnie urzą­
dzonej trybuny: włościanin Piechowski, mieszcza­
nin z Włoszczowy Barański, Henryk hr. Potocki, 
Zaborski z Warszawy, Długoszowski z Częstocho­
wy (wierszem), Leśniewski z Łodzi, poeta Kazi­
mierz Laskowski czytał wiersz własnego utworu. 
Odczytano także list, nadesłany przez Henryka 
Sienkiewicza.

Po mowach i śpiewach Lutni Częstochowskiej 
pochód powrócił do świątyni, w której odsłonięto 
pomnik. Uroczystość zakończyła piękna mowa O. 
przeora Reymana.

Pogoda była wspaniała, nastrój wysoce uro­
czysty. Straże ochotnicze przy współudziale „So­
kołów" z Warszawy, z Piotrkowa i z Zawiercia 
utrzymywały wzorowy porządek.

Zyd wieczny tułacz
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Ciąg dalszy.
Dziewczyna pobiegła do złocistego stolika, 

gdzie były przybory do pisania i usiadła, mówiąc:
— Czekam na rozkazy pani...
Adryanna Cardoville, której ślienna twarz ja­

śniała radością, szczęściem i wesołością, podykto­
wała następujący bilet do zacnego starego mala­
rza, który długi czas uczył ją rysunków i sztuki 
malarskiej, gdyż celowała w tych równie jak i w in­
nych sztukach:

„Kochany Tycyanie, dobry Weronezie, mój go­
dny Rafaelu... uczynisz mi wielką przysługę i pe­
wną jestem, że ml ją wyświadczysz z ową miłą 
grzecznością, jakiej od ciebie zawsze doznawa­
łam...

„Natychmiast pójdziesz porozumieć się z uczo­

nym artystą, który rysował moje ostatnie ubiory 
z KV. wieku. Tym razem idzie o ubiór indyjski, 
dla młodego Indyanlna.

„Według tego, jak sobie wystawiam, możesz 
wziąć miarę z Antynousa, albo raczej z Bachusa 
Indyjskiego, co będzie właściwiej.

„Starać się trzeba, aby te suknie były zarazem 
jaknajprzyzwoltsze, najbogatsze i najwykwintniej­
sze; wybierzesz conajpiękniejsze materye, a uwa­
żaj szczególnie, aby jaknajbardziej podobne były 
do tkanin indyjskich; na przepaski i na zawoje 
dodasz sześć pysznych szalów kaszmirsklch, dłu­
gich, między któremi mają być dwa białe, dwa 
czerwone 1 dwa pomarańczowe; nic lepiej nad te 
kolory nie przypada do śniadej twarzy.

„To zrobiwszy (a daję cl najwięcej dwa lub 
trzy dni czasu), udasz się pocztą, moim powozem 
do zamku Cardoville, który dobrze znasz; rządca, 
wyśmienity Dupont, dawny pański przyjaciel, za­
prowadzi cię do młodego indyjskiego księcia, na­
zwiskiem Dżalma; powiesz temu dostojnemu i po­
tężnemu panu innej części świata, że przybywasz 
od nieznanego przyjaciela, który, po bratersku po­
stępując, przesyła mu, co potrzeba, aby uniknąć 
szkaradnych mód europejskich...

„Dodasz, że przyjaciel ten oczekuje go tak 
niecierpliwie, iż zaklina go, ażeby jaknajspieszniej 
przybywał do Paryża; jeżeli mój protegowany 
powie, że jest słaby, odpowiezz mu, że w moim 
powozie doskonale spać można, każesz mu urzą­
dzić w nim posłanie, jakie się w powozie znajduje, 
a będzie mu bardzo wygodnie.

„Ma się rozumieć, iż uprzejmie usprawieiSłwisz 
przed nim nieznanego przyjaciela, że nie posyła 
mu ani bogatego palankinu, ani nawet słonia, bo, 
niestety! tylko w teatrze są tu palankiny, a słonie 
tylko w menażeryi: przez co zapewne nader dzi­
kimi wydamy się w oczach mego księcia...

„Skoro go nakłonisz do wyjazdu, puścisz się 
szybko w drogę i przyprowadzisz mi tu, do mego 
pawilonu, przy ulicy Babilońskiej (jakie przezna­
czenie mieszkać przy ulicy Baby łonu... przynaj­
mniej ta nazwa spodoba się człowiekowi z Wscho­
du) przyprowadzisz tu tego kochanego księcia, tyle 
szczęśliwego, że się urodził w kraju kwiatów, dya- 
mentów i słońca.

„Nadewszystko będziesz łaskaw, kochany mój, 
dawny przyjacielu, nie dziwić się temu nowemu 
kaprysowi, a szczególniej nie czynić z tego powodu 
żadnych nadzwyczajnych, niedorzecznych wniosków. 

Udaję się do pana w tej okoliccności, do pana, 
którego szczerze poważam i powinno to przekonać 
cię, że w całym tym moim postępku niema nawet 
clenia płochości*.

Adryanna, dyktując ostatnie wyrazy, utrzymała 
ton pełen godności, ale surowy. Wkrótce jednak 
wróciła znów do zwykłej sobie wesołości.

„Bądź zdrów, mój dawny przyjacielu; jestem 
nieco podobna do owego z dawnych czasów wodza, 
którego tyle razy rysowałeś mi bohaterski nos i 
zwycięzką brodę; zbyt lekkomyślnie pozwalam 
sobie na żarty w chwili batalji; tak, gdyż za go­
dzinę wydam batalję mej kochanej ciotce i nie­
cierpliwie oczekuję chwili rozpoczęcia boju z tą 
straszną księżną.

„Bądź zdrów, tysiąc serdecznych pozdrowień 
twej zacnej żonie. Kiedy tu o niej wspominam, 
to dlatego, aby cię upewnić o uczciwych powodach 
tego wezwania do mnie pięknego księcia ; wypada 
skończyć na tem, od czegom powinna była zacząć, 
że jest piękny...

„Jeszcze raz bądź zdrów..."

Dalszy eiąg nastąpi.
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Z igły widły, czyli nowe powstanie 
w Polsce.

Maciej, dziedzic sześciu - morgów, dwóch krów, 
baby i chałupy, poszedł na targ do miasteczka po 
sprawunki i zakupy.

Potrzebował kupić w mieście soli, smoły i rze­
mienia, kożuch nowy, mocne buty i osełkę do ostrze­
nia. Szło mu dobrze, bo w podróży nie przeleciał 
zając drogi. Pół dnia chodził po straganach, aż zdarł 
gardło, zmęczył nogi. Gorzaliny łyknął trochę, jak 
się zwykle w mieście zdarza, w końcu zaszedł po­
krzepiony, po osełkę do kramarza. Towar przed nim 
wnet rozłożył kramarz, pełen dobrych chęci, — stos 

^osełek, którą wybrać, Maciej nie "wie, głową kręci. 
Wybrał jedną z nich nareszcie, dał w monecie ró­
wnoważnik, wtem przechodził koło sklepu, bystro- 
oki ziemski strażnik. Już ominąć miał Macieja, na­
gle wstrzymał się w rozpędzie: „A!... osełkę chłop 
kupuje, co on na niej ostrzyć będzie?... Rzecz to ja­
kaś podejrzana... trudno wiedzieć... czort nie drze­
mie... znam ja przecież nie od dzisiaj, owo chytre 
polskie plemię. Pójdę za nim po cichutku, by się 
nie dać złapać biedzie, jemu będzie się zdawało, że 
to anioł jego idzie “.

Wraca Maciej rad do domu, są sprawunki, gar­
dło syte, a nic nie wie, że ma zdała za plecami 
satelitę. Przyszedł do dom, skrzyczał babę, buty, 
kożuch, kazał schować i na ławie siadłszy, mruknął. 
„Trza osełkę wypróbować". Wziął z komory starą 
kosę, o osełkę trze raz, dwa, trzy... a za oknem 
ziemski strażnik, jak żarłoczny tygrys patrzy... „Nu 
nos miałem!... niczem wyżeł, co się w czujnych li­
czy rzędzie!... Na to jemu jest osełka!... To on ko­
sę ostrzyć będzie?... Co za szczęście!... Tokaryeral... 
setkę dadzą za zasługi... może order... Bóg wie je­
den i Nikita święty drugi!... Wszak na własne wi­
dzę oczy, mogę na to przysiądz światu... Nie ma 
co tu siedzieć dłużej; żywo biegniem do powiatu!"

Pan naczelnik w swem mieszkaniu siedział z dru­
gim „wyższym czynem", a na stole butelczyna ze 
stołowem stała winem. Ledwie prolog rozpoczęty, 
uozta smaczna i obfita, gdy zziajany, zadyszany, ziem­
ski strażnik wpadł Nikita. „Wasza miłość! —rzekł 
od progu — sprawy ważne i gorące...

„A Nikita!... co jest z tobą?... czyś ty w polu 
gnał zające? Tak spocony, jak chart stary... masz 
zające chyba, cóżby?"...

„Spociłem się... — rzekł Nikita — ale to dla 
dobra służby. Wasza miłość, nie zająca, lecz chytre­
go lisa niosę: śmiem dołożyć, że w Psiej Wólce 
każdy chłop dziś ostrzy kosę".

„U!... — wykrzyknął pan naczelnik — takie 
sprawy, to nieładne!... Zuch, Nikita, możesz liczyć, 
że nio miną cię nagradne. Prędzej pióro i czerni- 
dło!... stos papieru, będzie rżnięcie... raport piszę 
do gubernii o tym ważnym incydencie".

Zjawia pióro się i papier, atramentu staje fla­
cha, pan naczelnik zaraz siada i od ręki raport ma­
cha. W nim donosi, że w powiecie sprawy stoją, 
jak najgorzej: w wiosce takiej to a takiej, kosynie­
rów bunt się tworzy. Trzeba stłumić to od razu, 
nie dać w pożar przejść iskierce (może są tam też 
i strzelcy, lecz ukryci w tyralierce). Przeto pyta się 
zwierzchnika, bo wojenne czuje żyłki, czy ma zaraz 
iść na wroga, czy też czekać na posiłki?...

Gubernator, gdy to dostał, wnet narobił w biu­
rze wrzawy i depeszę jedną posłał po kozaków do 
Warszawy, drugą zasie pchnął nad Newę, wyra­
ziwszy takie zdanie: „W Prywiśliniu wielkie wrze­
nie i szykuje się powstanie".

Z KRAJU.
Uroczystość 3 maja w Wadowicach. Wado­

wice, tak jak inne miasta, bardzo uroczyście świę­
ciły tę naszą rocznicę narodową w sam dzień 3 
Maja nabożeństwem w kościele, pochodami mło­
dzieży gimnazyal., illuminacyą etc., zaś w nie­
dzielę 5 maja ze względu na lud wiejski okoli­
czny, który, rozumiejący swoje zadanie Sokół wa­
dowicki zawsze do swego pałacu sokolego na po­
dobne uroczystości zaprasza, odbyło się w Sokole 
uroczyste zebranie, na którem były reprezento­
wane wszystkie stany, a olbrzymia sala szczelnie 
zapełniona. Śpiewano i grano pieśni patryotyczne 
i poprawnie przedstawiono „Dramat jednej nocy" 
A. Urbańskiego.

Słowo wstępne, pełne głębszych myśli społe­
cznych i politycznych wygłosił ks. wikary Ja­
błoński z Choczni. Między innemi w tych słowach 
zwrócił się do zastępów młodzieży:

„Cześć Wam za karność podczas pochodów 
patryotycznych. Chlubi się Wami, jak matka 
Grachów, Ojczyzna, jako swemi najdroższemi klej­
notami, ale pamiętajcie: Największym czynem pa- 
tryotycznym u Was, jest uczyć się, bo Polska 
potrzebuje uczonych! Wiele kwestyi palących o- 
czekuje rozwiązania. Kwestya socyalna, tę roz- 
wiążecie, jeżeli przepoicie się zasadą miłości 
wszystkich stanów, głoszoną przez Konetytucyę. 
Kwestya ruska: O tej wiemy, że nie damy sobie 
nigdy odebrać Uniwersytetu lwowskiego, ale 
z drugiej strony dążyć powinniśmy wszelkiemi 
sposobami, do nawiązania zgody z Rusinami, bo 
to bracia nasi!

Kwestya żydowska, bardzo trudna, bo żydami 
mało się zajmujemy, mało znamy ten naród taje­
mniczy, zamknięty w sobie, mało więcej on nam 
dzisiaj znany, niż za czasów Kazimierza W. Szko­
dy wiele nam robi, lgnie zawsze do germanizmu, 
choć mu dobrodziejstwa świadczymy. Może za 
mało okazaliśmy mu serca? Badajmy ten naród, 
może i ta paląca kwestya na korzyść naszego 
narodu i w myśl konstytucyi kiedyś rozwiązaną 
zostanie!"

Po skończeniu uroczystości odbyła się skro­
mna, ale serdeczna wieczornica Sokołów, podczas 
której przy toastach padło niejedno jeszcze słowo 
gorące i zapisało się w duszach patryotycznych 
na wieki!

Z Jaworzna piszą nam:
Staraniem tut. Tow. „Sokół" i „Przyjaźń", 

urządzono 5 b. m. uroczysty obchód konstytucyi 
3 Maja, rozpoczęty nabożeństwem w kościele pa­
rafialnym, na którem zgromadziła się liczna pu­
bliczność, poczem nastąpił pochód członków „So­
koła", „Przyjaźni", „Straży ogniowej" i publi­
czności przy muzyce. Poranna ta uroczystość wy­
padła podniośle i pokrzepiająco, ale słuchaczów 
uraziło kilka niefortunnych zwrotów księdza 
Staicha, użytych w kazaniu patryotycznem pod­
czas nabożeństwa w kościele. Wogóle kazanie to 
obliczone było więcej na przekonanie ludu, że 
„panowie tylko chłopem pogardzają", a jeśli cho­
dzą na nabożeństwa to tylko w chwilach uroczy­
stości narodowych, bo są katolikami tylko z pa- 
tryotyzmu a nie patryotami z katolicyzmu, że pa­
nowie nie lubią śpiewać razem z chłopami „Świę­
ty Boże" ani „Serdeczna Matko", ani klęknąć 
w kościele, to też niech uie wymagają od chłopa 
tego, aby chłopską piersią zaśpiewał razem z pa­
nami patryotyczne pieśni.

Niedobrem i niewłaściwem jest takie jątrzenie 
stanów przeciw sobie, dziś, gdy potrzebujemy tak 
jedności!

Poiar w Tarnowie. Onegdaj wybuchł wielki 
peżar w składzie słomy i siana Leona Lesera 
przy ulicy Grabówka. Zapaliła się też stojąca 
obok fabryka wody sodowej. Dwadzieścia balo­
nów z wody sodowej, napełnionych kwasem wę­
glowym zaczęło pękać z tak silnym hukiem, iż 
detonacye dorównywały strzałom armatnim. Szy­
by w sąsiednich kamienicach powypadały, a od­
łamki balonów poraniły kilka osób. Wreszcie u- 
dało się pożar zlokalizować.

0 kobiBiach i miłości.
(Z teki obserwatora).

Często bardzo ludzie mieszają dwie zupełnie od­
rębne rzeczy: miłość prawdziwą i sukcesy roman­
sowe.

Prawdziwa miłość — wielka miłość — jest ró­
wnie rzadka na ziemi, jak geniusz. Istnieją geniusze 
miłości — jak geniusze w innych dziedzinach: nie­
mniej rzadko. To, co my zowiemy w życiu pospolitem 
prawdziwą miłością — to właściwie jest tylko talent, 
talencik, albo nawet zdolność feljetonowa.

** *
Pewna panienka bardzo się skarżyła ua materya- 

lizm młodzieży i upadek wszelkich uczuć szlache­
tnych. — Cóż pani nazywa idealizmem ? zapytałem. — 
Idealizm — odparła — jest to oczywiście, jeżeli 
młody mężczyzna żeni się bez posagn.

* *

Kobiety dużo prawią o ideałach i idealizmie, ale 
najlepiej do nich przemawia pewien fałszywy snrogat 
idealizmu w rodzaju tego, co mi powiedziała owa pa­
nienka. I jest to bardzo naturalne: ten fałszywy ide­
alizm a la five o’clock — jest miły jak galaretka 
z porzeczek. Prawdziwy idealizm zaś wstrząsa życiem 
społecznem i psychicznem od góry do dołu i lawą 
swoich wulkanów zasypuje wszystko, co jest w życiu 
fałszem.

♦ ♦
*

Kobiety mają bardzo tkliwe i współczująco serce. 
Doskonale odczuwają cudze cierpienia zewnętrzne: są 
nieraz jak prawdziwe siostry miłosierdzia. I jeżeli 
masz suchoty, jeżeliś połamał ręce i nogi, albo po­
prostu, jeżeliś chory na żołądek — to kobieta jest 
dla ciebie dobra, tkliwa, serdeczna: ma sposobność do 
uprawy cnoty litości. Podobnież, jeżeli ci umarł kto 
blizki, jeżeli straciłeś pieniądze, wyrzucili cię z po­
sady, — ona ubolewa nad tobą i jak siostra odczu­
wa twoje nieszczęście. To wszystko jest określone, re­
alne, a kobieta jest realistką. Ale wyobraź sobie cier­
pienie oderwane, absolutne, bezprzyczynowe, które 
jest dlatego, że jest, owszem jest formą i esencyą 
bytu — żadna kobieta go nie odczuje — nie dostrze­
że — nie zrozumie.

W rozmaity sposób ludzie zachowują się wobec 
miłości. Jednych miłość pochłania na wskróś — i 
tracą wobec niej przytomność i osobę własną. Inni 
przeciwnie stąją się nad wyraz jasnowidzący i czuj­
ni na to wszystko, co z momentem ich szczęścia 
jest połączone. Jest wreszcie najliczniejszy gatunek: 
są to Indzie, którzy np. do godziny 5-tej lub 6-tej 
po południu najspokojniej pracują, a potem akura- 

tnie zaczynają się kochać: są to biuraliści w swoim 
rodzaju.

Beatriee? Laura? Maryla? Delfina? Czy rzeczy­
wiście te kobiety taką wielką rolę odegrały w życiu 
poetów? Zdaje się, że oni sami je stworzyli. Dante 
widział Beatriee, podobno, przez 10 minut w swojem 
życiu. Petrarka Laurę zaczął opiewać, kiedy była od 
niego o trzysta mil oddaloną, a była to dojrzała nie­
wiasta, matka piętnaściorga dzieci. Maryla była to 
średnia gąska salonowa. Poeci przetworzyli te osóbki; 
oni swoją potęgą zrobili z nich ideały. Rzecz zbada­
wszy, widzimy, że wpływ kobiety jako mnzy jest bar­
dzo problematyczny. Kobieta owszem dużo może na- 
psnć — i nieraz się zjawia jako niszczycielka, jako 
„anioł śmierci" — ale nigdy prawie nie bywa twór- 
czem źródłem natchnienia.

A jednak? To nie Beatriee, nie Laura i t. d.; 
to das ewig weibliche: niewidzialny pierwiastek, n- 
tajouy w kobiecie, może poprostu kobiecość, jako za­
sada oderwana — jest rzeczy wistem źródłem twór­
czości.

AKadetnia Umiejętności.
We wtorek o godzinie 12 w południe odbyło 

się doroczne uroczyste posiedzenie Akadem! Umie­
jętności w Krakowie. W wielkiej sali na ^trą­
dzie zajął miejsce eksc. minister dr Julian Duna­
jewski, zastępca protektora arcyksięcia Franci­
szka Ferdynanda; obok niego zasiedli prezes Aka­
demii Stanisław hr. Tarnowski, jeneralny sekretarz 
prof. dr Ulanowski i prelegent prof. Leon Mar­
chlewski. Naokoło estrady zasiedli członkowie 
Akademii miejscowi, oraz przybyli z Królestwa 
Polskiego, Wiednia i Lwowa.

Posiedzenie zagaił eksc. Dunajewski, po nim 
przemawiał prof. Tarnowski, wreszcie zabrał głos 
jeneralny sekretarz prof. dr Bolesła Ulanowski.

Jeneralny sekretarz na wstępie poświęcił ża­
łobne wspomnienie zmarłym w ubiegłym roku 
człoukom Akademii, ś. p. Włodzimierzowi Spaso- 
wiczowi, Julianowi Klaczce, Franciszkowi Pieko- 
sińskiemu, Aleksandrowi Rembowskiemu i innym.

Zdawszy sprawę z prac naukowych, dokona­
nych w ubiegłym roku w łonie Akademii, a wy­
szczególnionych w drukowanem sprawozdaniu, któ­
re członkom rozdano, przeszedł mówca do fundu­
szów Akademii i legatów, przyczem zaznaczył, że 
nareszcie wchodzi w życie Towarzystwo popiera­
nia wydawnictw Akademii, zapoczątkowane przez 
hr. Wład. Branickiego i mecenasa Osuchowskie­
go, którzy ua ten cel złożyli około 70.000 kor.

Prace Akademii rozrosły się do tego stopnia, 
zbiory biblioteczne i muzea!ue wzrosły tak dale­
ce i ciągle rosną, że coraz bardziej daje się od­
czuwać szczupłość obecnego gmachu Akademii i 
dlatego w najbliższym czasie musi Akademia przy­
stąpić do budowy nowege gmachu, na który brak 
jej dotąd funduszów.

Następnie sekretarz zawiadomił, że na człon­
ków korespondentów wybrani zostali: Eksc. Kazi­
mierz Chłędowski w Wiedniu i prof. Jan 
Łoś w Krakowie. Do wydziału historyczno-filo- 
zoficznego wybrano na członka czynnego Jaromi­
ra C z elakowskiego w Pradze, do wydziału 
matematyczno - przyrodniczego prof. Antoniego 
Wierzejskiego w Krakowie.

panna z bombą.
(Dokończenie).

— Cóż mnie to może obchodzić?!
— Miej litoSĆI błagam, ukryj przynajmniej 

te...
Coś zaszeleściło pod rotundą nieznajomej, a 

mnie dreszcz przejął. Ogarnia mię coraz większy 
niepokój. Usiłuję wyrwać rękę, lecz dziewczyna 
trzyma ją konwulsyjnie.

— A to sobie narobił — wyrzekłem w duchu, 
domyślając się, z kim mam do czynienia. — Ale, 
co mi tam!

Przypadkiem natrafiam na bolesny, proszący 
wzrok pięknej dziewczyny i robi mi się jej żal.

— Niech pani to rzuci pod ławkę i odejdźmy 
prędko... — doradzam szeptem.

— Za nic w świecie!
— Więc cóż — wołam zrozpaczony — chce 

pani i siebie zgubić i mnie w dodatku?!
Nieznajoma zatrzęsła się, oczy wzniosła w górę 

i wycedziła, jakby do siebie:
— Na to niema żadnej rady!
— Jakto niema? pani oszalała! przecież nie­

podobna dać się zabrać, jak pisklęta z gniazda...
— Naiwny! Sam widzisz, że ratunek niemo­

żliwy...
Postrzegam naraz wysokie, w kształcie oszcze­

pów sztachety.
— Możeby przez parkan.
Zaprzeczyła głową.

— Oni posiadają broń straszną. Zanim się 
tam dostaniemy, już będzie po nas...

— To możebyśmy się rozłączyli i... w poje­
dynkę, o tak... — krzywię grzbiet i robię duże 
kroki, naśladuję skradanie. Dziewczyna trzyma 
mię mocno.

— Nic, nic.
— Do dyabła!
Nieznajoma drży coraz więcej, obiema ręka­

mi obejmuje mię za szyję i tuli głowę do mej 
piersi.

Pakiet wypada jej z pod rotundy, na którego 
widok odskakuję, jak gdybym pod nogami grze- 
chotnika ujrzał.

— Pan istotnie widział dyabła? — pyta dzie­
wczyna cichym szeptem.

— Jakiego znów dyabła?! — Wykręcam o- 
stroźnie głowę. W żyłach czuję przepływ fal lo­
dowych... Oczy szukają... Zaczynam sobie robić 
gorzkie wyrzuty, myśląc: — To skutki mej za­
rozumiałości. Uważałem siebie za takiego przeni­
kliwego, tymczasem... Czyż człowiek, posiadający 
choć trochę doświadczenia, nie byłby odrazu po­
znał, że ta dziewczyna nie jest „ćmą" ? Teraz 
poznałem... Ba, anuż ja się i teraz mylę? Może 
to ani „ćma" ani działaczka? Eeel... Jakto? A 
może to poprostu waryatka?

— Niech pan powie, widział pan?
— Kogo? — szepcę, przykładając usta do ró­

żowego uszka.
— Tych... rogaczów...
— Eee, plecie pani...

— Przecież pan nie zaprzeczy, bo i ja ich wi­
działam... o, tam... są.

Wyciągam ostrożnie szyję. Policyanci (prze­
chadzające się w ogrodzie dwie oseby ciągle u- 
ważam za polieyantów), zmienili widocznie plan. 
Rozeszli się i okrążywszy aleję, zbliżali się z dwóch 
stron przeciwnych...

— No, dość tego! — mówię energicznie i roz­
platam obejmujące mi szyję ręce dziewczyny. — 
Chclałem pani dopomódz, ale kiedy pani sama, 
jak naumyślnie...

Nie opierała się, opuściła bezwładnie ręce 
i stała z głową zwieszoną.

— Czasem należy się poświęcić...
— Też sens! Do podobnych spraw powinni 

wybierać ludzi przezorniejszych — mruknąłem.
Tymczasem policyanci zbliżali się wolno. Znów 

żal mi się zrobiło niezaradnego dziewczęcia, ale... 
z jakiej że racyi ja, co od wszelkich spraw takich 
trzymam się zdaleka, mam się wplątać? — my­
ślę i usuwam nieznacznie, nogą, złowrogi pakiet 
w zarośla.

Naraz... — ach! — krzyknąłem i w kilku su­
sach przebyłem trawnik, między dwiema alejami. 
Stoję, ukryty za drzewem.

Policyanci dopadają dziewczyny, chwytają. Kró­
tkie szamotanie i... prowadzą nieszczęsną.

Czuję jakieś wyrzuty, serce bije mi, jak mło­
tem. Znów się podkradam bliżej i idę za trójką. 
Lecz cóż to? Więc to nie policyanci? Światło 
latarni pozwala mi rozpoznać osoby: jakiś stary 
pan prowadzi nieznajomą pod rękę, z drugiej stra­

ny kobieta w średnim wieku. Idę prędzej i wytę­
żam słuch.

— Tak nie można, moje serce... Byliśmy w 
rozpaczy...

— Ciekawam czego... przecież nie byłam sa­
ma... — mówi głos nieznajomej. — Ojciec zawsze 
uważa mię za dziecko, podczas gdy ja... Wiedzia­
łam, że go spotkam, więc szłam śmiało.

— No, dobrze, ale na przyszłość nie wychodź 
sama — ostrzegał drżący głos starego mężczyzny.

— Jakto, jeżeli Napoleon mię wzywa? — Gło­
śny śmiech? — On mi dał ważne zlecenia... wie 
ojciec... ach, to dziwny człowiek! oczy miał szma­
ragdowe, a pod kapeluszem rogi... Tylko... ach! 
on mi kazał bombę rzucić! — Klasnęła w ręce, 
stając. — Gdzie moja bomba? — Szuka pod pe­
leryną, rewiduje swoje kieszenie...

— A! — myślę — więc to istotnie obłąka­
na... na punkcie „działalności społecznej". Zape­
wne, biedaczka, wyobraża sobie, że należy do par­
tyi bojowej i że ma rzucić bombę... Odrazu odga­
dłem. Swoją drogą byłem trochę w strachu. Cie­
kawa rzecz, co ona dźwigała w tym pakiecie...

Druga kobieta szepnęła coś mężczyźnie do u- 
cha. Wrócili tą samą drogą.

— Poszukamy bomby — uspakajał mężczyzna.
Zawróciłem również, zbliżam się chyłkiem do 

miejsca, gdzie nieznajoma opuściła pakiet, podno­
szę z nieufnością...

— Pierniki!

ZABAWKI
lalKi, Konie na biegunach i Gry BwarzysKie

poleca
w wielkim wyborze i po możliwie cenach niskich

C. Szczurkowski
Kraków, Grodzka 2 

handel przyborów do szycia i haftu.



Nagrody z fundacyi Barczewskiego przyznano: 
Za najlepszą pracę historyczną p. t. „Andrzej 

Samuel 1 Jan Seklucyan" przyznano nagrodę ks. 
Ignacemu Warmińskiemu: dziełu Ignacego 
Chrzanowskiego pt. „Marcin Bielski" zastrzeżono 
prawo ubiegania się o nagrodę w roku 1908.

Za najlepsze dzieło malarskie przyznano na­
grodę obrazowi Józefa Chełmońskiego pt.: 
„Racławice".

Nagrodę im. Lindego w kwocie 674 rubli o- 
trzymał p. Kazimierz Nitsch za pracę pt.: „Dya- 
lekty Prus zachodnich".

Na zakończenie prof. Marchlewski odczytał 
swoją pracę na temat: „Chemia, jako jeden z czyn­
ników nowożytnego rozwoju ekonomicznego".

Z mchu wyborczego
Zbliżamy się do okresu gorączki przedwybor­

czej. Każdy dzień przynosi w mieście po kilka 
zgromadzeń. Agitacya wyborcza wre najbardziej 
na Wesołej, w Śródmieściu i na Kazimierzu; ta­
kże w powiatach krakowskim, podgórskim i wie­
lickim stronnicy nadradcy Bujaka rozwijają ko­
losalną wprost gorliwość (wydając odezwy nawet 
w żargonie!), aby zatarasować drogę kandydato­
wi soc. Klemensiewiczowi, który też usilnie agi­
tuje przy pomocy licznego sztabu socyalistów. — 
Gdyby każdy z wyborców w tych powiatach miał 
tyle tysięcy koron, ile odezw otrzymał i jeszcze 
otrzyma, byłby każdy bogaczem!

Na Wesołej rezultatu wyborów nie podobna 
jeszcze przewidzieć; zjawił się tam jeszcze trze­
ci kandydat w osobie urzęd. kol. p. Rychlew- 
ski ego; głosy kol ej ar zy podzielą się zatem 
między pp. Petelenza, Daszyńskiego i Rychlew- 
skiego. Słychać, że Daszyński w razie porażki na 
Wesołej zgłosiłby swą kaudydaturę w Tarnowie, 
(gdzie jednak miałby jeszcze mniejsze szanse!), 
ewentualnie w Nowym Sączu w miejsce p. Ka­
czanowskiego, a może gdzieś na Śląsku.

Nauczycielstwo krakowskie odbyło przed kil­
ku dniami zgromadzenie, na którem szereg mów­
ców ostro krytykował sojusz demokratów z kon­
serwatystami. natomiast uznanie myśli sojuszu 
wyrazili pp. Gincel, ks. Kraupa i p. Danziger. 
Uchwalono ostatecznie rezolucyę:

„Nauczycielstwo krak. zebrane na zgromadze­
niu przedwyborczem w dniu 4 maja 1907, po 
szczegółoftem rozpatrzeniu sytuacyi politycznej 
i wyborczej, stworzonej przez kompromis pomię­
dzy stronnictwami politycznemi w Krakowie, u- 
chwala przy obecnych wyborach do Rady pań­
stwa zachować się ueutralnie, nie poleca kolegom 
żadnych poszczególnych kandydatów, ani stron­
nictw i zostawia im zupełną swobodę głosowania 
według swego sumienia, uznania i przekonania, 
spodziewa się jednak, że nauczycielstwo odda swe 
głosy na kandydatów prawdziwie i szczerze 
postępowych i sprawom nauczycielskim oddanych".

Stowarzyszenie służby katolickiej. Otrzymu­
jemy następujące pismo: Aby służbie katolickiej, 
mającej prawo wyborcze do Rady państwa, dać 
możność do wzięcia udziału w zgromadzeniu przed- 
wyborczem w dniu 9-go maja b. r. tj. we czwar­
tek o godzinie 9-tej wieczorem, uprasza się wszyst­
kich WPauów pracodawców o zwolnienie w tym­
że czasie wzmiankowanej służby od codziennych 
obowiązków. Imieniem Wydziału: Szkaradek Mi­
chał.

Ruska Wielkanoc. Rusini obchodzą w tych 
dniach święta Wielkanocne. Uroczystości poświę­
ciła prasa ruska wstępne uwagi p. t. „Chrystos 
woskrese". Zdawaćby się mogło, że przynajmniej 
w przeddzień największego w świecie chrześcijań­
skim święta, święta pokoju, miłości, przebaczenia 
i pojednania prasa ruska dostroi się do ducha 
chwili, zamilczy o hasłach boju i nienawiści. Tak 
się jeduak nie stało. Z nieznacznymi wyjątkami 
wszystkie gazety ruskie wzywają lud swój do 
„borby z demonem Rusi".

„Diło" pisze : „...Grzmi dzisiaj dzwon i nad 
Dniestrem. A dzwon to bojowy, który zwołuje 
nasze masy na wyborczy bój, na bój, na polity­
czne wskrzeszenie ukraińskiej nacyi w Galicyi. 
W przełomowym czasie obchodzimy Wielkanocne 
święta. I gdy po całej galicyjskiej Rusi rozdźwię- 
czą Wielkanocne dzwony, niechaj one nam grzmią, 
jako hasło bojowe".

„Halicz." pisze, że Zmartwychwstanie Chrystu­
sa święci teraz wielka rosyjska rodzina, a w kilka 
dni po tem święcie „w maleńkiej cząstce rosyj­
skiej ziemi... pójdą na wyborczy bój „istinnyi sy- 
ny Matieri Rusy" z samozwańczymi, napastliwymi 
pigmejami („Ukraińcami"), a wynik wyborów oka- 
że, czy żyje jeszcze duch rosyjski na tej krwią 
i potem zalanej części wielkiego organizmu rosyj­
skiego". Bój będzie ciężki, więc „Halicz." wzywa 
naród, aby miał serca w górę wzniesione i prosił 
Boga o zwycięstwo.

Prosimy odnowić prenu­
meruj tę.

Co słychać w mieście?
Kraków, dnia 8 maja 1907.

Z powodu uroczystego święta patrona krakow­
skiego św. Stanisława we środę i święta Wnie­
bowzięcia N. M. P. we czwartek, następny numer 
„NOWIN" wyjdzie dopiero w piątek zrana.

Zdrowie prof. Jordana. Henryk Jordan doznał 
wczoraj po powrocie z Wiednia silniejszego ataku ser­
cowego, który wywołał znaczne osłabienie serca. Stan 
chorego jest jednak jnż lepszy i jest nadzieja, że wy­
zdrowieje w ciągu 2 tygodni.

Z teatru miejskiego, w sobotę d. 11 b. m. 
ukaże się w teatrze miejskim krotochwila w trzech 
aktach Kraatza p. n.: „Zażarty automobilista". Kro­
tochwila ta wchodzi na scenę tutejszą, poprzedzona 
wyjątkowem powodzeniem w teatrze lwowskim, gdzie 
dosięgła liczby dwudziestu nieomal przedstawień — i 
gdzie do dziś dnia nie schodzi z afisza.

Z teatru ludowego. Po wystawieniu szeregu sztuk 
klasycznych i poważniejszych dramatów teatr Indowy 
przygotowuje kilka wesołych fars i wodewilów. Pier­
wszą taką próbą będzie farsa S. Dobrzańskiego p. t.: 
„Żołnierz królowej Madagaskaru". Sztuka ta swojego 
czasu cieszyła się niezwykłem powodzeniem na wszy­
stkich scenach polskich, a to z powodu ogromnego za­
sobu humoru i bardzo zawiłych sytnacyi. Życie Mazur­
kiewicza z prowincyi w mieście większem, jego pobyt 
i kłopoty są doskonale uchwycone. Główniejsze role 
spoczywają w rękach pp. Olskiej, Pilarskiego, Boroń- 
skiego, Szymańskiego, Arciszewskiej. W akcie drngim 
p. Frączkowska i p. Wandycz odśpiewają okolicznościo­
we kuplety.

Drukarnia pod firmą „Kornecki I Wojnar" — 
przeszła w tych dniach na wyłączną własność pana K. 
Wojnara, znanego wydawcę ludowych polskich ka­
lendarzy i właściciela księgarni.

Kolonie młodzieży szkół średnich. Wydział „To­
warzystwa kolonij wakacyjnych dla uczniów gimna­
zyów i szkół realnych w Krakowie i Podgórzu" przyj- 
mie w tym roku czterdziestu — a w razie wy­
datnego powiększenia się funduszów Towarzystwa przez 
spodziewany dochód z festynu, który się odbędzie w 
parku dra Jordana w niedzielę dnia 12-go maja — 
pięćdziesięciu uczniów na dwumiesięczny pobyt 
wakacyjny w swej kolonii w Porembie Wielkiej (poczta 
Niedźwiedź, najbliższa stacya kolejowa Mszana dolna). 
O miejsca te ubiegać się mogą uczniowie ubodzy, czy­
niący dobre postępy w naukach, potrzebujący wyjazdu 
na wieś, lecz nie dotknięci żadną chorobą i odznacza­
jący się wzorowem prowadzeniem się w szkole i poza 
nią. Uczniowie przyjęci otrzymywać będą przez dwa 
miesiące wikt i mieszkanie, a pozostawać będą pod 
kierownictwem i dozorem ustanowionych przez wydział 
jednego lub dwóch nauczycieli szkół średnich.

Podania do wydziału Towarzystwa o przyjęcie do 
kolonii wnosić należy na ręce sekretarza p. Antoniego 
Lekszyckiego, który udziela wszelkich informacyj oraz 
przyjmuje zgłoszenia na członków Towarzystwa co­
dziennie z wyjątkiem świąt i niedziel od godziny 5-ej 
do 6-ej po południu w lokalu redakcyi „Czasu" (przy 
nl. św. Tomasza 1. 32). Do podań należy załączyć: 1) 
świadectwo szkolne z I. półrocza b. r. szkolnego, 2) 
świadectwo ubóstwa, oraz 3) deklaracyę ojca lub opie­
kuna, iż ucznia poddaje wszystkim zarządzeniom ko­
lonii, a na żądanie jej kierownika zobowiązuje się w 
każdej chwili ucznia odebrać. Chorych przyjmować się 
nie będzie. Przed ostatecznem przyjęciem każdy uczeń 
podda się oględzinom lekarskim dla skonstatowania, 
czy nie jest dotknięty jakąkolwiek chorobą chroniczną. 
Termin wnoszenia podań upływa z dniem 15-go czer­
wca b. r.

Z Eleuteryi. III. Wieczór kabaretowy z tańcami 
i ostatni w tym sezonie urządza Eleuterya Rynek gł. 
17 II. p. we czwartek d. 9 b. m. o 7-mej wieczór. 
Współudział przyjęły orkiestra amatorska, pp. Filip- 
kówna, Jaworzyńska i Kłobukowski, nadto deklama- 
cye *#*.  Liczne niespodzianki urozmaicą wieczór. 
Wstęp 50 hal., osobnych zaproszeń się nie rozsyła. 
Stroje dla wszystkich spacerowe.

Fałszerze metryk żydowskich przed sądem 
Rozprawa przeciw Dawidowi i Abrahamowi Richterom, 
oskarżonym o nadużycia w urzędowaniu i wydanie 
fałszywej metryki, oraz przeciw Nuchemowi Eterowi 
Icykowiczowi, oskarżonemu o współwinę, zakończyła 
się wczoraj popołudniu. Na podstawie werdyktu przy­
sięgłych trybunał skazał Dawida Richtera ua 5 mie­
sięcy więzienia, Abrahama Richtera zaś i Nnchema 
Icykowicza uwolnił w zupełności od winy i kary.

Małe Monte Carlo urządziła sobie w Krakowie 
paczka mających pieniądze Inb polujących na pienią­
dze jegomościów i uprawiała w jednym z domów przy 
ul. Filipa znaną grę w ruletkę. Grano wysoko, nie­
którzy grający wygrywali, niektórzy przegrywali, o- 
statecznie jednak p. Bron. Karcz wykrył ową szuler- 
nię i kilkn z jej członków oddał w ręce policyi. 
W sprawę wmięszanych jest podobno mnóstwo zna­
nych osobistości. Śledztwo prowadzi komisarz policyi 
p. Krupiński.

Krajowy przemysł winny rozwinął się, jak się 
zdaje, na wielką skalę w sławetnem mieście Podgórzu. 
Onegdaj opowiadano nam z bardzo pewnego źródła, że 
w Podgórzu znajduje się faktycznie fabryka wina, pro­

dukująca rozmaitego gatunku wino „krajowe", które 
wprawdzie mają smak wina, ale w każdym razie nie 
z winnych gron. Bo, bądź co bądź, ani na Krzemion­
kach, ani na Sikorniku dotychczas jeszcze winogrona 
róść nie chcą, że jednak mimoto w Podgórzu wino się 
fabrykuje, to dowodzi tylko, do jakiego sprytu doszli 
pewni obywatele podgórscy. Że wino „podgórskie" nie 
grzeszy dobrocią, że nawet zawiera w sobie mnóstwo 
pierwiastków trujących, tego dowód miano przed kilkn 
dniami. Robotnik od jednego z takich fabrykantów wina 
wyrzucił do rynsztoku resztki przyprawy, jaką się do- 
daje do tego wina. Przyprawę zaczęły dziobać kury, 
a rezultat był taki, że sześć kur w kilka godzin po­
tem zdechło. Sprawą tą zajęło się podobno starostwo 
podgórskie.

Z puszką na łowy. W rozmaity sposób muszą so­
bie dziś radzić ludzie, aby módz żyć. Jedni pracują 
i nic nie mają, drudzy nie pracują i także nic nie 
mają, są więc i tacy, którzy wybierają drogą pośrednią, 
drogę lekkiej pracy, a raczej drogę polowania na na­
iwność ludzką. Przy moście podgórskim aresztowano 
wczoraj 30-letnią Maryę Florkowską, włościankę z Krzy- 
szkowic koło Myślenic. Aresztowano ją za żebraninę. 
Florkowską wyrwała skądś żelazną puszkę z napisem 
„Ofiary" i do niej zbierała składki na rozmaite cele. 
Jak się zdaje, puszka ta pochodzi z kradzieży w któ­
rymś z kościołów. Puszkę zakwestyonowano, a Florkow­
ską, aż do ukończenia śledztwa, zatrzymano w aresztach 
policyjnych.

Zawzięte piekarczyki. W piekarni Rozy Leible- 
sowej przy ul. Krakowskiej 1. 43 pracuje kilku pie­
karskich czeladników z Królestwa polskiego. Przeciw­
ko tym czeladnikom wszczęli kontragitacyę czeladnicy 
piekarscy z Krakowa. Przed kilkn dniami przestali 
oni pracować, a ponieważ w piekarni zostało kilku 
pracowników z Królestwa, więc krakowscy czeladnicy 
zaczęli ich bojkotować, a wreszcie zabronili im kate­
gorycznie dalszej pracy w piekarni i ustanowili straż, 
mającą czuwać nad tem, aby u Leiblerowej nikt nie- 
pracował. W tym celu czeladnicy, pełniący straż, 
zwłaszcza niejaki Wiśnitzer i Weinreich, dopuścili się 
nadużyć, pobili kijami pracujących u Leiblerowej cze­
ladników, tak, ze ostatecznie obydwóch aresztowano. 
Epilog tej sprawy rozegra się w sądzie.

Babska trójka hultajska. Była dotychczas znana 
ze sceny męska trójka hultajska, znalazła się więc 
w Podgórzu takasama trójka w spódnicach. Widocznie 
zasada kooperacyi, współdziałania, w praktyce bardzo 
dobre przynosi rezultaty, skoro teraz nawet złodzieje 
rzadko kiedy występują w pojedynkę. A babska trój­
ka hultajska z Podgórza zdaje się ma aspiracye do 
tego rzemiosła, może trochę niebezpiecznego, ale osta­
tecznie dosyć się opłacającego. Onegdaj wj brała się ta 
trójka na łowy. Wyszła więc Katarzyna Kuźma, Ka­
rolina Góral i Justyna Dzięgłowska na miasto i za­
częły razem chodzić po sklepach bławatnych, szukając 
niby to ładnej chusteczki na głowę. Wybierały w je­
dnym sklepie, wybierały w drugim, przypadło im do 
gustu kilka chusteczek jedwabnych, ale nie kupiły ża­
dnej „bo bestyje takie drogie, jaz strach". Przyszły 
wreszcie do sklepu Silbersteina, tam wybrały jednę 
chusteczkę i dwie z nich zaczęły targować cenę. Targ 
trwał dosyć długo, aż naraz pomocnica sklepowa spo­
strzegła, że trzecia kobieta, nie biorąca udziału w tar­
gu, nagle się schyliła, jakby coś chciała podnieść. 
Uderzyło to pomocnicę, wszczęła więc odrazu alarm, 
zrewidowano schylającą się i znaleziono przy niej już 
dwie chusteczki jedwabne, które zdołała wynieść 
z dwóch sklepów, a trzecia, upuszczona przez targu­
jącą, leżała na ziemi. Zawezwano więc policyę, baby 
zaś odrazu w nogi. Pech chciał, że Góralówna, ucie­
kając, zawadziła chustką, jaką była okryta, o wysta­
jący ze ściany hak, tak, że jej chustka spadła z ra­
mion. Policya się zbliżała, Góralówna więc zostawiła 
chustkę i w nogi. I tak ani jedwabnej chusteczki nie 
zyskała, ale nawet swoją chustkę straciła, a nadto 
z towarzyszkami będzie za to odpowiadać przed sądem.

„Zemsta" W Suchy. Jak się dowiadujemy, odbę­
dzie się dziś, t. j. we środę dn. 8 b. m., przedstawie­
nie amatorskie w Suchy. — Na program złoży się 
znakomita komedya (wierszem) Al. hr. Fredry p. t.: 
„Zemsta". — Inicyatorem przedstawienia jest, jak za­
wsze, energiczny naczelnik straży pożarnej, p. Tadeusz 
Bochnak. „Zemsta" odegraną zostanie w sali „Sokoła". 
Czysty dochód z przedstawienia przeznaczono na cele 
straży pożarnej Sucheckiej.

Od administracyi. Zatrudniony od kilku lat w eks- 
pedycyi „Nowin", pomocnik ekspedytora, Franciszek 
Jewnła, otrzymawszy w dniu 1-go maja kwity sznuro­
we, celem zainkasowania prenumeraty — sprzeniewie­
rzył odebraną znaczniejszą kwotę i uciekł ze słnżby. — 
Szan. Abonentów z ulic Krowoderskiej, Długiej, Szlak, 
Basztowej, Batorego, Helclów, Ogrodowej, Kurniki, Sło­
wiańskiej etc. prosimy, aby owemu roznoBicielowi nie 
wypłacali żadnych kwot i zechcieli się zgłosić do ad­
ministracyi, Zacisze 7, celem stwierdzenia wysokości 
wypłaconych już kwot.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Środa o godz. 3 popołudniu: „Moralność pani 

Dolskiej", tragifarsa kołtuńska w 3 aktach G. Za­
polskiej (ceny zniżone do połowy).

Środa o godz. 7 wieczorem: „Beatryx Cenci", 
trag. w 5 aktach Jul. Słowackiego (występ M. Ta­
rasiewicza).

Czwartek o godz. 3 popołudniu: „Wesele", 
dram, w 3 akt. S. Wyspiańskiego (ceny zniżone do- 
połowy).

Czwartek o godz. 7 wieez.: „Don Carlos", 
tragedya w 11 obrazach Fr. Schillera (występ M. Ta­
rasiewicza).

Piątek: „Halka", opera w 4 aktach Stanisława 
Moniuszki.

Sobota: „Zażarty automobilista" (Der Kilome- 
terfresser), krotochwila w 3 aktach Kurta Kraatza 
(nowość).

Niedziela o godz. 3 popoł.: „Radcy pana Rad­
cy", kom. w 3 akt. M. Bałuckiego (ceny zniżone do 
połowy).

Niedziela o godz. 7: „Zażarty automobilista" 
(Der Kilometerfresser), krotochwila w 3 akt. Knrta 
Kraatza.

Repertuar Teatru ludowego.
Środa o godz. 3 pop. „Wesoły Mecenas"; o godz. 

wpół do 8-ej „-Zbójcy".
Czwartek o gedz. 3 pop. „Drużyna Wernybory"; 

o godz. wpół do 8-mej „Żołnierz królowej Madaga­
skaru".

Sobota: „Dwie sieroty", po raz pierwszy.

Telegramy „Nowin“.
Jubileusz koronacyl cesarza.

Budapeszt. Węg. Biuro kor. donosi z Wie­
dnia, że prezydent ministrów dr Wekerle prze­
dłożył cesarzowi oprócz sprawozdania ogólnej sy- 
tuacyi politycznej, także propozycyę rządu w 
sprawie obchodu 40-tej rocznicy koronacyi cesa­
rza. Cesarz z okazyi uroczystości jubileuszowych 
przybędzie na czas dłuższy do Budapesztu.

Cesarz zawiadomił Weckerlego, że z okazyi 
tego jubileuszu ofiaruje świeże organy dla koścfo 
ła koronacyjnego w Budapeszcie.

Zjazd soc-demokratów rosyjskich.
Kopenhaga. Rosyjscy socyalni demokraci po­

wrócili z Malmoe i zamierzają stąd przez Esbierg 
udać się w dalszą podróż do Anglii. Towarzystwo 
żeglugi odmówiło przewiezienia ich z Esbierg do 
Anglii, wobec czego socyalni demokraci czynią 
starania o wynajęcie parowca, któryby bezpośre­
dnio przewiózł ich do Anglii.

Wojna domowa w Marokko.
Londyn. Jak „Daily Telegraph" donosi z Tan- 

geru Mulei Asiz odmówił przyjęcia godności suł­
tana i wezwał szczepy, aby były cierpliwe, gdyż 
wysłał gońców do brata sułtana dla przeszkodze­
nia wojnie domowej. Francuska kolonia w Marra- 
kesh została wezwaną, aby powróciła do Mazagau. 
Podobnie i komisya francuska śledcza wysłana z 
powodu zamordowania lekarza Mauchampa otrzy­
mała polecenie nie udawania się na razie na miej 
sce, lecz pozostania w Mazagan.

Jaka będzie pogoda we środę?
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej : 

Galicya zachodnia: Pgoda zmienna, pochmurno, 
mierne wiatry, najpierw ciepło i jeszcze piękniej 
później pochmurno.

C. k. nadworny fotograf

B. H E N N E R
wykonuje zdjęcia codziennie, bez względu na

stan powietrza. 420
Kraków, Szewska 27 (róg plant).

Zakład wodoleczniczy i Sanatorium 
Dra KUPCZYKA nerwowych 

Kraków, nl. Szujskiego 11.

KBAKOW, L. 39. I. piętro,
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A—B.

Dr. WILHEL ZATHEY
po kilkuletnich studyach w szpitalach i klinikach 
w Krakowie, Berlinie i Paryżu ordynuje w cho­
robach wewnętrznych w Krynicy Willa Ułana.

Stała pensya!
Potrzebni są roznosiciele, zarówno chłopcy, jak 

starsi ludzie Zgłaszać się należy w administracyi 
„Nowin" ul. 7, Zacisze, parter.

Pijże „Wason“ przed kiełbasą! -Po kiełbasie napijwasie!
zdrowej i silnej wódeczki

w „Probierni" Marczyńskiego, ulica Floryańska 32.
JSTa miary i Icieliszlci. Ceny naćlz-wyczaj nislcie!

W Fabryce na Zwierzyńcu w „Pałacu44 jeszcze taniej. — Telefon Nr. 77 i Nr. 605.



Na miesiąc
poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władysława Miłkowskiego 

W KRAKOWIE
6, św. Jana (Hotel Saski) 

TELEFON Nr. 708.
Golijan Z. ks., Miesiąc Maryi (.Na 
maj i na zawsze", słowa ś. p. ks. 
kardynała Dunajewskiego o tej wy­
bornej książce) w pięknej oprawie 
K. 2 — porto 45 lii.
Mostowska Z. hr. Czytanki i nabo­
żeństwa na maj dla dzieci od 8 do 
12 lat. Cena 40 hl. porto 10 hl.
Nowakowski J. ks., Miesiąc Maryi 
z pleśniami majoweml, 0. Karola An­
toniewicza, w ozdobnej oprawie K. 
1*20  porto 35 hl.
Potulicki hr. Adam ks, Miesiąc 
Maryi. Cena 20 hl. porto 10 hl.
I bardzo wiele innych Czytanek na 

maj różnych autorów. 84

ZAKŁAD
artyst.-kamlenlarskl 

1 budowlany

Józefa Kuleszy 
w PK.r»kowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników a piaskowca, 

granitu i marmuru.Podejmuje się wykona­
nia grobowoów w miei- 
eoui na prowincyi. 2M

iejecewości poszukuję 
osoby sumiennej i zdolnej 
któraby przyjęła zastępstwo moje, 
zapewniające jej wielkie dochody. 
Szczegółami służę bezpłatnie po pol­
sku lub niemiecku. O. THOMA, 

Stutgart, Reinsburgstrasse 61,

Na sezon podróżny:
Flaszki podróżne.
Kubki do podróży papierowe, 

gumowe i metalowe składane.
Necessery podróżne.
Rzemyki podróżne.
Poduszki do wydymania satyno­

we, pluszowe i skórzane.
Wanny i miednice gumowe, 

podróżne do składania.

Na sezon podróżny dla P. T. Artystów i Amatorów sztuk pięknych:
Sztalugi polne składane, r. siedze- i Kasetki kompletne do malowań o-1 Płótna malarskie na miarę 1 na 

niam csLi.Awo » nawm .in »aJo. i nlwnrel. — Farby olejne bleitramach naciągnięte.
różnych fabryk. Pa- Bloki do szkicowania.
------ ,------- n._ papier Kartony i Deszczułki do 

malowania.
Wyroby z drzewa jaworowego 

do pomalowania.

oraz inne przybory do rysowania i malowania — poleca

niein, szkicowe z pasem do zało­
żenia przez ramię.

Parasole polne. lety
Laski składane do przyczepienia dzie

jakiegokolwiek parasola. 
Kapelusze białe dla malarzy.

lejnych i akwarel.
i akwarelowe z r'_ j_ _
’*ty  z drzewa i porcelanowe. Pen- 
__le we wszystkich gatunkach Wer­
niksy i inne środki do malow. Apa­
raty do wypalania.

Na sezon kąpielowy:
Czapki i kapelusze do kąpieli. 
Pantofelki do kąpieli. Aparaty 
Rękawiczki i gąbki do nacie­

rania ciała
Wyskok ze szpilek sosnowych. 
Pastylki boraksowe perfumowe 

dra Sedlicky'ego do mycia co­
dziennego i kąpieli.

Kule żelazne, sól, siarka do kąpieli

DROBNE OGŁOSZENIA 
po 4 halerzy od wyrazu 

minimum 50 halerzy.

Poszukiwane. 
PojracowoiŁiTmuŚ 
w Krakowie, potrzebny jest chłopiec 
do praktyki. 458
DlWftS w średnim wieku, posia- 
| AUUA dająca kilkaset koron 
posagu, pracowita, stateczna, pragnie 
w celach matrymonialnych zawrzeć 
znajomość z mężczyzną starszym 
■czciwym — Listy adresować poste 
restante „Mirandola**.  465

fhłftttf A du Praktyki peszukuie
\lłeV|fb(l pracownia mechaniwno-
ślusarska, w Krakowie, Rynek gł. 7

466

Potrzebna
wieś koło Krakowa do dwojga dzieci 
w wieku 5 i 7 lat — Zgłoszenia pod 
»Wieś“ poste-restante Balice. 46v

Poszukuje 5i{^X^ 
koło Krakowa, znającego się dobrze 
na mliwie. — Wiadomość w Admi­
nistracyi „ \owin“. 470

l>o wynajęcia.
^klonik do wyniu$o*a w PółwsiuJ’M*T**I  zwierzynieckim L 39 tam­
że stajnia. 463

l>o sprzedania.

Automobil
nio do sprzedania. Bliższa wiado­
mość: Kraków, ul.Podwale 1. 8. L.
Barański.

óIa 100 b4£6w> w Dębnikach, 
4 Al ąąltt ul. Ogrodowa, za dopłatą 
900 złr. do sprzedania. Wiadomość: 
między godz. 1—3 w poł. w Admi­
nistracji „Nowin".

iJwÓt*  11 °4 Bochni, przy go­
lf W V i ścińcu, maj ący 78 mórg grun­
tu z tego 16 mórg lasu, z inwenta­
rzem żywym i martwym do sprzeda­
nia. Cena 29.000 złr., w tem 13.000 
złr. długu bankowego; dopłata tylko 
16.000 itr. Może także być wydzier- 
tawiony. Wiadomość : między godz. 
1—3 w poł. w Administracyi „No- 
win“-

Znane z dobroci 

lawlst m 

codziennie świeżo palone a- 
paratein najnowszego syste­
mu poleca handel towarów 

kolonialnych pod firmą 

WOJCIECH 
OLSZOWSKI

W KRAKOWIE, 
Mały Rynek, róg ulicy

Szpitalnej. 437

Zmiana Lokalu.
fil. Ajencya tamta i ogloszei

J. HOPC AHA, 
A. SALOMONOWEJ 

znajduje się obecnie 44 
przy ul. Sławkowskiej 2. 
Abonament Pism całego świata.Sprze­
daż pojedynozyob numerów pism, bro­
szur, konduktorów, kalendarzy, wido 
kówek i t. p. Przyjmuje się Inseraty 

(ogłoszenia) do wozyotkloh plon. 
OSOBNY DZIAŁ KSIĘGARSKI

Uczeń
praktyki cukierniczej po- M 

trzebny zaraz. 485 KB 
Wiadomość:

A dani Piasecki
Kraków, ul. Długa 10. ■ 

PoSski i Zimler 
Kraków, Rynek 1. 8 

jUodd Uwarśw drobia­
zgowych I przyborów do 

Hrawieczyzny 
polecają

do

Rynek 37 Kraków Linia A- B REIM i SPÓŁKA Rynek 37 Kraków Linia A-B.
Szczotki, Grzebienie, Lusterka i różne przy- 

. bory toaletowe, Plasterki na nagniotki, 
i Szczoteczki do zębów „Ideał1.

Perfumy, Mydła. Pudry, Wodę kolońską. 
Przybory do golenia, Środki kosmetyczne, 
Środki do Czysz, i konserwowania zębów.

Przybory do turystyki, Krzesła polne skła­
dane — Kalosze, Płaszcze gumowe, Środ­

ki do czyszczenia plam. 447

STORY
patyczkowe, automatyczne, żaluzye 
deszczułkowe, system na wałkach i 
rolkach, jakoteż rolety płócienne z 
samozwijaczem prawdziwie amery­
kańskim najlepszej jakości po bar­
dzo przystępnych cenach poleca fa­

bryka rolet I żaluzyj
WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR 
7 w Krakowie, Zwierzyniecka L. 8.

Ł. ŁPSK.BA 

Plaster dla turystów 
najlepszy i najskuteczniejszy środek przeciw odgnlotom 

i odciskom.
Skład główny: D. SCHWENK 

apteka, Wiedeń Meinddag.
Proszę żądań Lusera plaster dla wszystkich za Kor. 1'20.

W każdej aptece do nabycia. i =

801 
Perkale, Szyfony, Hafty 
szwajcarskie i czeskie z pier­

wszorzędnych fabiyk. |

Wyborny miód
deserowy kuracyjny,

5 klgr. twardy 6 kor., gęsto płynna 
patoka (rarytas miodobiorów) 6 kor 

60 hal. franco. 388
Korzeniewicz em. naucz. 

_Jwanęzany._____

p OOOOOO 00<XXX>0000000000
) CD Akl7CkiCQAn Zakład i pensyonatleczniczy (Wil- ; 
O rnArli.LrluDnU la Dra Steinsberga) z komfortem j 
C nr CłiMnnhnrn urządzony i wspaniale położony. a3 Ufi oteinsoerg = Na żądanie prospekty. g
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Najwyższe odznaczenie Światowe!

NAJPRZEDNIEJSZA HERBATĘ CEJLON
„Rangalla Cejlon Tea“

pod własną marką ochronną „PALMA", importowaną wprost 
z Ceylonu, a urzędownie chemicznie badaną po cenie:

Nr. 1 opakow: czerw.-złote I Nr. 2 opak, fiołkowo.-złote 
kor. 1.40 za 125 gr. kor. 1.20 za 125 gr.

„ 0.75 „ 62% „ I „ 0.65 „ 62‘/, „
przy odbiorze I kg. naraz, franko opakowanie I porto do ka­

żdej miejscowości Austro-Węgler.
poleca

A. HAWEŁKA WKR1K0WIE
e. i król Dost Dworu Austr.-Węg. i król. Grecyi. 

Dla P. T. Kupców odpowiedni rabat. 463
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KT A O Ą rP\7' I1 jakoteż biżuterye w złocie i srebrze 
1 N l\zA. 1 I !. wysyła na raty od 3 koron wyżej

ry Dom eksport. zegarów
/ OCTA (Uhren-Versandhau«) Mendl,

J wledeA IX1
i , -i Porze!langasse Nr. 85.
_ Hlllą Cenniki darmo za opłatą porta.

“ ' ktokolwiek
ł za-

— lub ubrania,
ażeby Bię nie dał uwieść na oko elegancko wyglądającym na 
wystawach magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, które 
ani krojem ani odrobieniem nie mogą się równać z wykóńczonemi 
ubraniami z mojej pracowni; w cenie różnicy niema. A zatem

Łaskawi Panowie! zamawlajole zarzutkl I ubrania

a Zygmunta (bili, Krawca w Krakowie, Wielopole 3,
obok głównej poczty.

Wypożycza się fraki i anglezy. — Wszelkie zamówienia na prowincyę 
uskutecznia się możliwie jak najprędzej. 206

A mm mm katdeffo, ktokoli
oisii^jseaain b-y pot^-b^ai 

rzutki lub ubr,

r

2 wagony dzieci,
cych wózków nadeszły do naj­
większego i najtańszego kra­

jowego składu pod firmą

ARNOLD FALLEK
Kraków, ul. Grodzka 35.

Filia: Podgórze, Rynek gł.
Cenniki ilustrowane wysyła na żą­

danie za darmo i opłatnie. 399 (

ZAKŁAD POGRZEBOWY

Józefy Nowińskiej
55 Kraków, ul. Mikołajska 14, Tel. 248.
Posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dębowych, 
tapetowanych i z miękkiego drzewa oraz wieńców sztucznych, meta­

lowych i szarf.
Zakład zaopatrzony jest w nowe wspaniałe <jkoracve, wysyła 
służbę do pogrzebów, w bogatych liberyach stylowych, urządza po­
grzeby od najwykwintniejszych do najskromniejszych, ze znaną su­

miennością i dokładnością, czyniąc wszelkie możliwe ustępstwa.
Podejmuje eię sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszy­
stkich państw Europy. Posiada do dyspozyoył groby murowane, pomniki, 

krzyże etc. 18

hKULE i KREGLE
z drzewa Lignum Sanctum

flB polecają najtaniej 442■ A ' SPÓŁKAJBł Kraków. Rynek 37
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Jest do odstąpienia

KONCESYA
Rządowo fln uprawniona

Druk W. Korae0ieto i K Wojnara w Krakowie.

K08Zlll6 dla pań od K 1 —
K08ZUle dla dzieci „ „ — -40 

długie od K — .80

0 
o 

kupców baje- a

K08ZUle Ozford od K 120 I
K08ZUle białe „ .1'20 |

Kalesony niebieekie 105 cm.
sprzedaje tylko za pobraniem pocztowem. — Dla

oznle tanio.

b. długoletni I. eekandaryuaz oddziału ohlrurglcz. szplt. św. Łazarza 
ordynuje od 3—4 po południu.

PALARNIM KAWY
a;»rwM« poleca CZęŚClOWC

j hurt0TOnje 
IPKŁfilKSJtin) wyborowe gatunki

Kawy palonej 
najnowszym 

i najlepszym spo­
sobem za pomocą 
UWili Mwiitna' 

po eeiurah 
Mjaiiaayob.

M. JAWORNICKI

Pnrwazy I największy w kraju od 35 lat 
P. T. Publloznośd

Skład maszyn do szycia i haftu, 
do robót krawieckich i szewskich, maszyn 

pończoszniczych i do pisania 
Kura haftu bezpłatnie.

Przyjmuje również naprawę maszyn do szyeia 
wszelkich systemów. Cenniki franko i gratis. 
JÓZKI IWANICKI 

speeyalista i mechanik, 
LWÓW, (HOTEL ZORŹA)

KRAKÓW
T.i.f.n Hr. si. ulica Radziwiłłowoka 31 T.W. 

róg ul. Lubicz.

LECZNICA CHIRURGICZNA
dla chorych przychodnich 

aubclatoryuh 
zaopatrzone we wszelkie przyrządy do badania i leczenia, 

•w Godziny przyjęcia od 9 do 11 przedpołudniem.
SALA OPERACYJNA.

ZAKŁAD ROENTGENOWSKl
(prześwietlanie i leczenie).

Przyrządy do leozenia gorąoem powietrzem według metody Biera, 
oraz do mechanoterapii i ortopedyi.

Dr ARTUR FROMMER
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K. RF.4IA 1 tMJlIIRNKI
w Krakowie przy ntley św. Dertrndy L 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysł. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshilbierskiej, Selterskiej, Viehy, Maryenbadzkiej, 
Hombug, Kissingen. rudzie*  Specyalnle lecznicze, jak: Litową, Bro­
mową. Jodową, Żelazistą, Kwaśną oraz Wody lecznicze normalne 

z przepisn prof. Jaworskiego. 14
Sprzedaż cząstkowa w aptekaeh i drogneryacb. Cenniki na żądanie franco.

ua biuro pisania i powielania na maszynach w Kra­
kowie (z liczną i stałą klientelą), oraz maszyny i apa­
raty do powielania w bardzo dobrym stanie. Wiadomość: 
codziennie (z wyjątkiem niedzieli), tylko między godz. 
12 a 2 popoł. ul. Garbarska 4, L p. na prawo 453

* 
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MAGAZYN MEBLIKajetana Dudziaka
w Krakowie, ulica Fiaryańska L< 36, I. piętro

POSIADA NA SKŁADZIE:
Kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, Biura 
amerykańskie oraz sofy wszelkiego rodzaju, Pokrycia meblowe, mate­

race, Poduszki, Kołdry, Portyery, Firanki i Ł p.

PODEJMUJE SIĘ:
Urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowania 
tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli oraz wszelkich 

innych robót, w zakres tego zawodu wchodzących.

Wydawca: Lazyna 8z«zep«bika. Bedaktor odpowiedzialny: Ludwik Siezepafieki.


